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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Emma Layton mocniej ścisnęła wodze narowistej klaczy. Nerwy miała napięte jak postronki, abył to dopiero drugi dzień zdjęć wCheyenne, stolicy stanu Wyoming.

Oby dotrwać do trzeciego.

Siwa klaczka rasy andaluzyjskiej, Mariana, tresowana do robienia różnych sztuczek, jedna zszóstki koni dowiezionych na Ranczo Rozlanego Strumienia, gdzie ekipa filmowa kręciła „Zdobywanie Dzikiego Zachodu”, potrząsnęła długą grzywą iniecierpliwie przebierała nogami. Była lepiej przygotowana do wyzwań dzisiejszego dnia niż ludzie.

Kiedy Emma Layton zgłosiła się na casting – już piąty płatny występ wroli kaskaderki – bez wahania odpowiedziała twierdząco na pytanie ojazdę konną. Chciała dostać tę rolę, ito za wszelką cenę.

Tymczasem jej umiejętności ograniczały się do lekcji, które pobierała jako nastolatka, kiedy matka pracowała wposiadłości rodziny Venturów. Emma podejrzewała, że tylko dzięki znajomości zAntoniem Venturą dostała angaż, choć reżyser zapewne nawet jej nie zauważy. Była małą rybką wwielkim oceanie, ajego uwaga skupiała się na wykonawcach głównych ról.

Do Rozlanego Strumienia zjechały na dwa tygodnie obie grupy kaskaderskie. Emma miała nadzieję, że pobyt się przeciągnie – potrzebowała pracy, aim dalej od Los Angeles tym lepiej. Jej eks już jutro miał wyjść zwięzienia. Wyjazd do innego stanu spadł jej znieba, nawet jeśli będzie musiała udawać profesjonalną amazonkę.

Rano zameldowała się ze swoją klaczą pod stajniami, zpiątką pozostałych dublerów oraz ich wierzchowcami. Czekali na instrukcje od szefowej, treserki koni Zoe Bettle. Zoe miała za sobą długą karierę jeździecką, amimo czterdziestki zokładem wciąż była wświetnej formie.

Teraz całą swoją postawą wyrażała niezadowolenie, apowodem irytacji była gwałtowna wymiana zdań zwysokim, obłędnie przystojnym kowbojem wczarnym kapeluszu.

Wkażdym razie mężczyzna wyglądał jak kowboj.

Miał na sobie szarą bawełnianą koszulkę idżinsy tak sprane, że niemal białe wmiejscach, gdzie materiał opinał się na mocnych udach. Kowbojskie buty także sprawiały wrażenie schodzonych, choć zapewne był to efekt pracy kostiumologów, którzy postarzyli je za pomocą papieru ściernego iacetonu. Tylko twarz zdradzała, że jest aktorem – kamera kocha takie wystające kości policzkowe, mocno zarysowane szczęki ipełne wargi. Musi być kimś ważnym, skoro zadziera zZoe.

Emma zgóry się do niego uprzedziła. Zależało jej, by szefowa była wdobrym humorze, wtedy przymknęłaby oko na jej jeździeckie niedoróbki. Tymczasem sztywne ramiona imars na twarzy Zoe zapowiadały, że kaskader, który jej się dzisiaj narazi, wyleci zplanu.

Emma poklepała klacz po pysku, żeby się uspokoić.

–Okej – powiedziała Zoe głośno izwróciła się do swojej ekipy. – Zmiana planów, panie ipanowie.

Zbliżyła się do kaskaderów, wzbijając pył przy każdym kroku. Miała niewiele ponad metr pięćdziesiąt wzrostu, ale poruszała się jak gimnastyczka na olimpiadzie, abryczesy iczerwona koszulka podkreślały sportową muskulaturę.

–Nasz gospodarz, pan McNeill, martwi się oniedostateczne umiejętności jeździeckie kaskaderów. – Nie próbowała ukrywać ironii. – Zapewniłam go, że zmodyfikujemy trening, aby nie naruszać zasad bezpieczeństwa obowiązujących na jego terenie.

Gospodarz? Emma spojrzała na mężczyznę przychylniejszym okiem. Skoro jego zasługą są świetnie utrzymane pastwiska iczyste stajnie, to znaczy, że zna się na swojej robocie. Ranczo Rozlanego Strumienia przypominało świetnie zorganizowane miasteczko wsamym środku głuszy, począwszy od przestronnych baraków dla robotników rolnych, po dobrze wyposażoną letnią kuchnię iwieżę ciśnień zapewniającą stały poziom wody wkranach.

‒ Pani Bettle, proszę nie brać tego do siebie – zawołał McNeill, ale Zoe go zignorowała.

‒ Podzielimy się na dwie grupy. Pani Layton iwszyscy biorący udział wscenie pościgu dowiodą naszemu gospodarzowi, że jesteśmy dobrze przygotowani do akcji. – Wbiła oczy wEmmę, jakby ją ostrzegała, że nie może zawieść. – Reszta uda się za mną. Będziemy trenować na dalszym pastwisku, żeby tutejsze konie miały czas przyzwyczaić się do naszej obecności.

Jeśli nie przewracała przy tym oczami, to tylko dlatego, że samym tonem wyraziła najwyższe niezadowolenie.

Dwaj dublerzy, jeźdźcy znacznie lepsi niż Emma, wzięli konie iskierowali się do ranczera.

‒ Pani Layton – zatrzymała ją szefowa, ściszając głos. Można było wychwycić ślady wschodnioeuropejskiego akcentu. – Carson McNeill podpisał umowę, wktórej zastrzegł sobie ostatnie słowo wsprawach bezpieczeństwa. Nie możemy wysłać go na dwutygodniowe wakacje, bo na ranczu toczy się normalne życie iktoś musi nim zarządzać. Trzeba upewnić gospodarza, że znamy się na swojej robocie.

‒ Rozumiem – odparła Emma.

Polecenie było jasne: ma obłaskawić Carsona albo pakować manatki. Czuła, że pocą jej się dłonie. Czemu nie odgrywa scen walki? Albo nie skacze zwysokiego budynku? Jazda konna była jej piętą achillesową. Nic dziwnego, że Zoe zmiejsca się wtym połapała iuznała ją za słabe ogniwo wekipie kaskaderów.

Pociągnęła wodze Mariany. Poranne słońce odbijało się wwodzie za plecami ranczera. Cały teren na długości dwóch mil opływały dwie odnogi strumienia. Kiedy przyjechała tu przed dwoma dniami, oszołomiło ją piękno natury Wyoming: ogrom błękitnego nieba, wystrzępione skały na horyzoncie, łagodne wzgórza pokryte trawą gęsto przetykaną polnymi kwiatami.

Teraz świat zawęził się do Carsona McNeilla, stojącego wcieniu gigantycznego jesionu.

Wydał instrukcje jej kolegom, obaj wskoczyli na siodła iodjechali, zanim zdążyła podejść.

Słyszała wuszach przyspieszone tętno, nie chciała zostać ztym człowiekiem sam na sam. Wzasadzie udało jej się pokonać lęk przed mężczyznami. Po ostatnim toksycznym związku przez trzy lata trenowała sztuki walki ipracowała jako kaskaderka, poza swoim codziennym zajęciem prywatnej trenerki wsiłowni.

Ludzie, którzy jej nie znali, byli przekonani, że jest pewna siebie itwarda jak skała.

Teraz denerwowała się, że Carson McNeill ją przejrzy, wytknie jej niedostateczne umiejętności jeździeckie. Nie mogła się schować za plecami innych kaskaderów. Lęk ją usztywnił, będzie musiała przekonująco zagrać swoją rolę.

‒ Ja także biorę udział wpościgu. – Podniosła głowę iwyprostowała ramiona. – Co chciałby pan zobaczyć?

Miała dyplom zakademii wychowania fizycznego. Ciężko pracowała na miejsce wzespole. Żaden kowboj nie odeśle jej do domu.

‒ Mam na imię Carson. – Dotknął palcami rąbka kapelusza.

‒ Emma Layton. – Nie wyciągnęła ręki. Wprawej trzymała wodze Mariany, awlewej toczek jeździecki.

Carson zbliska zrobił na niej jeszcze większe wrażenie. Miał jasnoniebieskie oczy iciemne włosy, które zawijały się na karku wloki. Zmierzył ją wzrokiem, ają zalała fala gorąca, choć miała przepisowe bryczesy ibuty do konnej jazdy, więc trudno było do czegokolwiek się przyczepić.

‒ Miło mi, Emmo. Nie miałem zamiaru rozgniewać twojej szefowej. – Jego czarujący uśmiech zpewnością działał na kobiety.

Nie stać jej na flirt zprzystojnym ranczerem, choć inteligencja malująca się wjego oczach wzbudziła jej zainteresowanie. Miał wsobie więcej atrakcyjnych cech niż atletyczne ciało iładna twarz.

‒ Zoe jest ekspertką wsprawach koni ikaskaderki – odparła. Wsamolocie do Cheyenne przeczytała wszystko, co znalazła na temat szefowej. – Nie nawykła do podważania jej autorytetu.

‒ Nie kwestionuję jej umiejętności, chodziło mi oczłonków ekipy – zauważył ranczer. – Wczoraj wsiodle sprawiałaś wrażenie niepewnej.

Nie wiedziała, że jest obserwowana. Humor jej się zepsuł.

‒ Wczoraj naszym zadaniem było poznanie wierzchowca. – Kropelka potu spływała Emmie po kręgosłupie, choć jak na sierpień wcale nie było gorąco. – Nie pracowałam do tej pory zkoniem, który rozumie aż tyle poleceń. Mariana przeszła specjalistyczną tresurę.

‒ Ale ty niewiele godzin spędziłaś wsiodle. Mogę? – Wyciągnął rękę po wodze.

Wystarczyło muśnięcie męskiej dłoni, by zrobiło jej się gorąco, choć powinna się obrazić za krytykę.

Przygryzła wargi. Będzie miła, inaczej Zoe odeśle ją do domu.

‒ Panie McNeill…

‒ Carson – przypomniał jej ipuścił luźno lejce. – Nie trzymaj jej tak krótko. To dlatego szarpie głową. Potrzebuje luzu.

‒ Carson – powtórzyła cierpliwie.

Klacz się uspokoiła, miał rację, trudno było się znim spierać.

–Kaskaderka wymaga wielu różnych umiejętności. Nie mam startu do Zoe, kiedy wgrę wchodzi jazda konna, ale jestem niezawodna na wysokościach, skaczę zpłonących samochodów irozbijam je na ścianie budynku.

‒ Tutaj nie masz do czynienia zautami ibudynkami, ale zwierzęciem, które waży przynajmniej pół tony ibywa nieprzewidywalne, więc niebezpieczeństwo ma zupełnie inny charakter.

‒ Właśnie dlatego producent filmu wynajmuje konie takie jak Mariana, które mają doświadczenie na planie filmowym iprzywykły do różnych jeźdźców.

‒ Co nie zmienia faktu, że nie da się zgłupia frant wskoczyć na nieznanego wierzchowca iuprawiać na nim woltyżerkę.

Ajednak właśnie tego od niej oczekiwano.

‒ Dowiodę ci, że sobie poradzę. Powiedz mi, Carson, co mam zrobić?

Nie zamierzała ustąpić. Może ranczo nie jest najbezpieczniejszym miejscem, ale to kaszka zmleczkiem wporównaniu ztym, co mógłby jej zrobić knujący zemstę brutal.

Emma Layton okazała się interesującą kobietą. Czegoś takiego się nie spodziewał.

Carson patrzył wjej brązowe oczy ipierwszy raz zaczął dostrzegać inne szczegóły. Nie miała makijażu, włosy związała wkoński ogon. Wszystko świadczyło otym, że przyjechała tu ciężko pracować. Była zdeterminowana, aby odnieść sukces.

Patrzył na nią zgóry, bo miała jakieś piętnaście centymetrów mniej, ale potrafiła osiebie walczyć. Na pierwszy rzut oka sprawiała wrażenie zawodowej tancerki, poruszała się lekko izgracją. Nie tak wyobrażał sobie kaskaderkę. Nie odważyłby się tego powiedzieć głośno, spiorunowałaby go spojrzeniem.

Spodobał mu się jej zawzięty upór, choć pewnie nie powinien tak łatwo ustępować.

Każdy dzień pracy filmowców stanowił utrudnienie normalnego funkcjonowania rancza. Jego brat Cody wpisał do umowy zproducentem tyle zastrzeżeń dotyczących bezpieczeństwa, że teraz uprzykrzały wszystkim życie.

Zazwyczaj to Cody pilnował porządku, aCarson był duszą towarzystwa, jednak ostatnio brata bliźniaka pochłaniała opieka nad ciężarną narzeczoną, więc Carsonowi przyszło wejść wnie swoje buty ipilnować ładu. Zresztą zamieszanie zfilmowcami nie stanowiło największego problemu. Mieli ważniejsze zmartwienia; ich macocha nadal nie odzyskała przytomności.

Paige uległa wypadkowi podczas samotnej wędrówki po parku narodowym Yellowstone. Spadła zdużej wysokości ipoważnie się poturbowała. Po licznych operacjach wylądowała na oddziale intensywnej opieki medycznej.

Działo się to wtym samym tygodniu, gdy ekipa filmowców zjechała do Cheyenne. Jakby tego nie było dość, dzień przed wypadkiem macochy ich najmłodsza siostra Scarlett otrzymała anonim od szantażysty.

Groził ujawnieniem tajemnicy zprzeszłości macochy, co miało zaszkodzić całej rodzinie.

Rozpętało się istne piekło. Cody iCarson, najstarsi zrodzeństwa, dzielili się odpowiedzialnością za nadzór nad rodzinnymi posiadłościami ihodowlą, młodsze siostry przyrodnie wraz zojcem spędzały czas wIdaho przy łóżku matki. Na szczęście jej stan poprawił się na tyle, że lekarze zezwolili na transport do szpitala wCheyenne.

To nie czas na uwodzenie kobiet, nawet tak seksownych jak Emma Layton. Teraz miała taką minę, jakby chciała go wsadzić za kierownicę auta pędzącego na ścianę płonącego budynku. Ciekawe, bo wbarach nie mógł się opędzić od dziewczyn, to one go zaczepiały.

Tymczasem kaskaderka, zktórą chętnie by poflirtował, patrzyła na niego zniechęcią.

‒ Pokaż mi, że czujesz się wsiodle swobodnie – powiedział wreszcie. – To zmniejsza ryzyko upadku.

Emma sobie poradzi, pomyślał. Wkońcu jest profesjonalistką, zresztą szefowa będzie ją obserwowała. Producent jest ubezpieczony od możliwych wypadków, aranczo nie ponosi za nie odpowiedzialności.

Zostało tylko jego sumienie; niefortunnie od czasu, gdy Cody przestał pełnić rolę rodzinnego nadzorcy, stało się bardziej wyczulone. Ich matka była doświadczoną farmerką, ajednak zmarła tragicznie, bo stratował ją byk, którego próbowała odpędzić od zagrody jałówek.

Bliźniacy mieli wtedy cztery lata, ich młodszy brat Brock był jeszcze niemowlęciem. Śmierć mamy odmieniła ojca. Carson wiedział zdoświadczenia, jak nieobliczalne bywają zwierzęta.

‒ Jestem gotowa. – Emma zapięła toczek pod brodą.

‒ Wysłałem twoich kolegów na padok, żeby poprawili dosiad. – Wskazał plac za stajnią, wktórej Brock hodował konie rasy quarter. – Na drugiej ujeżdżalni popracujemy nad twoimi dłońmi. Wezmę konia.

‒ Ma na imię Mariana. Aco złego jest zmoimi dłońmi?

Wybrał ścieżkę za stodołą, zachowało się tam trochę trawy. Kiedy zaprosił do siebie ekipę filmową, nie podejrzewał, ile mają ludzi isprzętu ijak prędko wydepczą wszystkie przejścia do gołej ziemi.

‒ Usztywniasz ręce iodruchowo ściągasz wodze – wyjaśnił. – Klacz nie rozumie, czego od niej chcesz, bo wysyłasz błędne sygnały.

‒ Szybko się uczę – zapewniła Emma. – Wystarczy powiedzieć raz, co mam zmienić, inie będziesz musiał powtarzać. Zależy mi na pracy. Nie mogę jej stracić.

Było jasne, że kryje się za tym jakaś historia, ale nie chciał dawać obietnic na wyrost.

‒ Aja nie mogę dopuścić, żeby ktokolwiek skręcił kark na mojej ziemi – powiedział, otwierając przed nią furtkę na tor treningowy. – Wyraźnie zastrzegłem to wumowie zproducentem. Bezpieczeństwo jest priorytetem. Nie dopuszczę cię do zdjęć, jeśli uznam, że sobie nie radzisz.

Westchnęła ciężko, nie ukrywając frustracji. Wzięła się pod boki.

‒ Wnaszym zawodzie wszystko jest niebezpieczne. Ostatnio dwadzieścia razy musiałam powtarzać walkę na noże, zanim reżyser wybrał jedno ujęcie. Oberwałam ostrzem po łydce ito właśnie znalazło się wfilmie. Wiem, na co się piszę. – Zaczerwieniła się ze złości.

Zranił jej dumę albo trafił wsłaby punkt.

‒ Boję się raczej urazów głowy. Jeśli koń cię zrzuci…

‒ Umiem bezpiecznie upadać.

‒ Jak na osobę, której zależy na pracy, za dużo gadasz, aza mało słuchasz.

‒ Racja – przyznała Emma ku jego zaskoczeniu. – Jestem zdenerwowana, ato nie pomaga. Od czego zaczynamy?

Carson był pełen uznania dla sposobu, wjaki zmieniła temat rozmowy iuniknęła kłótni.

‒ Wskakuj na konia, pokażę ci.

Zuznaniem dostrzegł, że włożyła nogę wstrzemię ijednym susem znalazła się wsiodle.

Zmienił zdanie na temat jej umiejętności. Wyraźnie miała za sobą więcej praktyki niż kilka lekcji na lonży.

Przekazał jej wszystkie swoje uwagi, wytłumaczył, co przekazuje zwierzęciu, kiedy za mocno ściąga wodze. Pod jego okiem ułożyła ręce poprawnie iprzekonała się, że jej ruchy są wtedy lepiej skoordynowane zkoniem.

Ruszyła truchtem wokół ujeżdżalni, aCarson podszedł do dwóch kaskaderów. Trzymali pięty poprawnie, zgodnie zjego wskazówkami, ale nie zamierzał im tak łatwo odpuścić. Przywołał do siebie Nate’a, stajennego, który od roku ujeżdżał konie zhodowli młodszego brata.

‒ Ja? – zafrasował się chłopak. – Uczę konie, nie ludzi.

‒ Gdybyś miał dać przydatne wskazówki tym dwóm, żeby przez dwa tygodnie utrzymali się wsiodle, co byś powiedział?

‒ Wolałbym doradzać tamtej brunetce. Niezła laska – wypalił Nate.

‒ No, no. Nie wchodź mi wdrogę – burknął Carson.

Zdumiała go własna reakcja. Nie zamierzał podrywać atrakcyjnej kobiety, ale zjakiegoś powodu poczuł się za nią odpowiedzialny, przynajmniej przez najbliższe dwa tygodnie.

‒ Jesteś szefem, decydujesz. – Nate ustąpił bez oporu iprzeniósł wzrok na kaskaderów. – Gość zlewej siedzi wsiodle za wysoko. Ureguluję mu strzemiona.

‒ Oto chodzi. – Carson poklepał stajennego po ramieniu. ‒ Pod koniec tygodnia będą kręcić gonitwy isceny konnych walk, chcę mieć pewność, że nikt się nie połamie.

Wrócił do Emmy, która cierpliwie krążyła po wyznaczonej trasie. Carson nie był zadowolony. Nie chciał spierać się zszefową ekipy kaskaderskiej, ale na myśl otej dziewczynie na cwałującym wierzchowcu brały go zimne dreszcze.

‒ Robię błędy? Bo się marszczysz – zawołała do niego.

Miał ochotę ściągnąć ją zkonia isprawdzić, jak słodkie są jej pocałunki. Zamiast tego musiał jej udzielać lekcji jazdy konnej, żeby nie skręciła sobie karku.

‒ Teraz dobrze trzymasz ręce, ale źle siedzisz.

Czy nie powinien wrócić do swoich codziennych obowiązków? Wkońcu ranczo jest przedsiębiorstwem przynoszącym milionowe zyski, arobota sama się nie zrobi.

‒ Nie wiedziałam, że można źle siedzieć.

Skorygował jej postawę wsiodle, choć wolałby mruczeć jej do ucha komplementy na temat zgrabnego tyłeczka. Dotknął lewej dłoni Emmy ipodniósł ją wyżej.

‒ Musisz przez cały czas być świadoma swojego ciała. Inaczej ręce wysyłają niewłaściwy komunikat.

Zaczerwieniła się gwałtownie iustawiła je wpozycji, którą jej wcześniej demonstrował.

‒ Co jeszcze? – zapytała, nie odrywając wzroku od głowy klaczy.

Nie dotknął Emmy po raz drugi. Powietrze wciąż było naelektryzowane od przelotnego kontaktu. Do diabła, przecież nie próbuje jej podrywać.

‒ Siedzisz za głęboko. Popchnij biodra do przodu.

Przesunęła pośladki omilimetr, przytrzymując się łęku siodła. Zaschło mu wustach.

‒ Lepiej? – spytała miękko.

Kiwnął głową, apotem zmusił się do dalszych instrukcji. Dotknął jej ud.

‒ Pięty powinny być wlinii prostej pod tułowiem, skierowane wdół. ‒ Cofnął się okrok.

Pod palcami wciąż czuł twarde mięśnie ukryte wbryczesach. Wróci do tej wizji wmarzeniach sennych.

‒ Lepiej? – upewniła się nieco zachrypniętym głosem. Pewnie zaszkodził jej kurz, bo chyba niemożliwe, żeby jego dotyk miał na nią taki wpływ.

‒ Wyglądasz idealnie. Spróbuj zrobić parę okrążeń iutrzymać pozycję.

Odjechała wpośpiechu, aon najchętniej powachlowałby się kapeluszem.

Do diabła. Ta kobieta to istny dynamit.

Wiele razy flirtował wbarach zdziewczynami, które poszłyby znim wogień, wystarczyło kiwnąć palcem, aon je grzecznie spławiał. Dlaczego akurat Emma, nachmurzona iopryskliwa, działała na niego jak żadna inna?

Im prędzej skończy lekcję, tym lepiej. Powinien wrócić do swoich pracowników, zatroszczyć się orodzinę iwytropić szantażystę. OEmmie Layton pomyśli wbardziej stosownym czasie.
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